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OBLĘŻENIE GALERII 


Z początkiem sierpnia stan zaludnienia Doliny Czeskiej o- 
siagnax rekordową cyfrę . Przy sześciu ogniskach grommdziżo się 


na noc dwadzieścioro łazików. 


W "Uchu" rezydowało dwu pradziadków i jeden uziadek współ- 
czesnego pokolenia taternickiego . "Lodownia" stała chłodną pus 
ką , za to w "Salonie" kwaterowała pomocnicza ekipa góralska w 


liczbie czterech alkoholików. 


W rejonie kosówki kryły się cztery namioty : Zielony , u 
progu doliny , należał do niedobitków szturmowej kompanii kra- 
kowskiej . Szary , na buli , walił się od nadmiaru członków 1 
adeptów "Klubu Wątłych i Wesołych" . Biały , w cieniu Pustych 
Turni , zawierał troje grofnych makabeuszów „ Ostatni „Laclas- 
ty jak krowa , falował od westchnień "Fräulein Doktor" i jej 


dwu żółtowłosych pnejentöw , 


wież 


Ty 
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A na ścieżce wiodącej ku Dolinie Czeskiej tkwił 


przybity napis zabraniejący surowo wstępu w te rejony . 
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Z onosi się ne fenomenalną eksploatecja otoczenia Czeski uj, 
Grad problemów zd jo się wisieć w powietrzu , I to jnkichlirze 
cież nie dalej jak ostatniego lipca "diretissimie" na Galerii 
Garnkowej zabrakło raptem jednej długości liny : nocne ciemności 


przerwały bromuro аак а "бк," 


Rekonesans , wysłany z szarego namiotu do inrron obozowisk, 
stwierdza 1 trzy partie ruszył” lm Galerii Gankowej , makabeu- 


sze ча Młymarzu , reszta próżnuje . 


Mgły wiszą nad doliną , Od stawu wieje chłód . Wiatr świsz- 
cze w kosówkach „ Trawy matowe об wilgoni , preybite do ziemi. 
W wichrze niosącym pierwsza krople zimnego duszczu pnie sie in 
Spedgwej bolince trójia "Watlekéw" „Gzy bardziej ѕ)алзу ie pły- 
ty granitu , czy obmokte trwricekt ç Zginoły we mele uzczyty i 
dno ‘loliny . Tylko босло grnń Czeskiej Turni jak dziób gignn- 


tycznogo okrętu dek.. sia ned siwe fale, 


Bez сол niosą 519 głosy . Ktoś uehodzi ze Sceinnck Spado- 
wej . Caza knrmwanr . Wielokrotnie eninmran lina spływa wśród 


urwistych pólel: i gzymsów , 


= Gąsienie"..... 
- Nawet dwu . Wandek 1 Józek . Ann , to pnrtja patrierchów . 
- Тоќ przecież patriurchowio wrlozy z Galeria . 


Mg za q- wyjaśni: domyślniu Mnoiek 


Argument mocny . "Wątlnki" szopinją sie go jak tonący wyt 
wy. wpływoją w trawy ku dolinie . Juśli patriarchowie zrezyg - 
nowali š GaLerii dle. trawersu "bndowej Przułączki , co mija u- 
ezynié skromni "wyznawcy" zamierzający zdobyć Spndową Dolinke » 


Trawersują Czeską Dolinę w kierunku niewidocznego namiotu. 


Жо үс. 
багуш , późnym popołudniem wyłania sie z obmokłych kosó - 
ja wielbicieli Galerii . Stolik i Pöfpanek.Przezli 
lewą stronę bez przygód . Czy widzieli trzecią zartję , Zökto - 
głowych 2 Nie . Tylko w podejściu . Na Galerje Zóltoztowi nie 


poszli . Słychać ich było , gdy jak dziecioty kotatali gdzieś He 


by na Wysokiej . 


Popłoch . Cóż to nowego ? Między jedną herba a drugą mó- 
wi się с ekspedycji ratunkowej „ Bylaby już czwarta s rządu.Nie 
tego już re miele . W najgorszym razie poia im sie pogotowie . 


Jest przecież nn miejscu . Pali nawet watrę widoczną jak pożar 


Moskwy . 


W xuluinacyjnyr momencie niegokoju - piorunujące sensacja. 
Pojawia się starszy z Zöttogkowych , najniowinniej prosząc ° 


cukier do herbaty . 


Wrócili , а jakże . Skąd 9 Z Rumanowej Przeżęczy . Robili 
pierwsze wejście na zachodnie siodło , wrnenli przez Wysoką i 


Wage . 


~ Wspaniaza drogn . Ausser јли cholern j- cntuzjazmuje się 26% 
tog owy . 


- Ba , ale to rezerwa doktora . Sprzątnęliście mu rozpoczęty pre 


blem . 
- Ale za, jego pozwoLanicm . A jutro ide z nim nn prawa stronę Ga 


lerii I- bucha entuzjazmem blondyn . 


- Żebym was tyiko nie potrzebował zdejmować - ostrzega Stolik - 


jestem in loco purentis , ale mam togo dość . 


Namiot tymczasem zaczyna wskutek tłoku przecieknć . Żółto- 
włosy znika , Stolik i Maciek pnkują się w Zdarsky’ego , reszta 
układa się wśród zwnłu plecnków w cieknącym lokalu.Jutro chyba 
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przyjdzie spać cały dzień : deszcz bębni w napiete płótno. 
x 
Z x 
Rankiem jest jeszcze mgliste , ale przejeśnia sie.Swis 
tow: Turnie płyną wiamowymi żaglami przez kipiące morze ° 
falach błękitnych , śniadrch i perłowych . Kolejno odsłania- 


ją się coraz nowe wyspy 1 rafy , ру za chwilę znów zniknąć 


na Czeskiej Puzełączes , na grani Niźnich Rysów : mgła trum 
Niebo jest sisko nawisze . Ducar, wyziębła . Ogień rozpniony 


па szezyeie ctonie napozór bez dymu. 


Naprdézne ezekomy na odsłonięcie się Galerii . W glu - 
chej ciszy colatudge daleki , wątły szezęk bicie haków.'Gn = 


lernicy” pracuja na prawej stronie śolsny. 


- A wy , Stoliku , szliście po hnkich?..Ten trawers.... 


Stolik wzruszn ramionami z indyenneja . Jeszcze . 


Teraz na Czeską Turnie . Byle bliżej Galerii „Może uło- 


wimy odsłonięty widok. 


Exspozycín tajcemmiczo тошеп! . Z ostrza grand nie wia 
dać nic prócz tramiescycu npółuk o xilkenaście netrów poni- 
хеј . Nieoczekiwnnie szybko wytanin sie tréjkacna sylwotn 


Czeskiej Tuzni . Jeszcze para kruchych turniezes 1 - siodła 


Z oślizgłych płyt zechodniaj grani kapią 2 szelestem 
geste krople wody . Stolik jednak Ńciągn buty , зхгесопу w 
"8" pod przewieszką . Ciskr w dół chodnknami : " Łatwo choć 
ryzykowaie". I po jednej linte me już trudności za sobą ° 


Mości się na pochyłej półce w oczekiwaniu nn Maćka , któryz 
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uporem wycina ausserove warianty daleko na lewo od zuykłej 


drosi « š 


Snpanie Macieja zamienia niç w rzężenie , Drabin” sy 
helizaje rozpaczliwyni gosturi do Stolikn па tenat :"Uj ale- 


do>rze , niedourze .". 


~ Stolik , uważej TeeeZuriZ ese POLECĘ ...- stęka 
przejisuj.co delikwent . I z “посіло sozie przekorę nie 
tylko nie leci , ale po nieskończsnie długiej sekundzi e 
przełepuje chwyt ~ mijo przewieszko , dochodzi do wúciekiko 


zapartego Stolice . 


Grań jest krótka , potem dużo , dużo mokrej trawy , 
jak wodospad &сіекај 20) żlebami ku ścianie stawiarskiej 
Zmarzłego.Tam gdzie prawdopodobnie / bo może wziął ja na 
pamiętkę Czesiek / tkwi Galeria - zupełnie cicho.Nle sły 
cha6 bicia haków . Biało 1 głucho » >= 


Jesteśmy tuż nad stawem , gdy wreszcie coś Zaczyna 
"tłuo się we mgle . Buty zerzytajg po 2wirze . Słychać głs 
Czesia , dziwnie wyprany ze zwykłego entuzjazmu e Czyżby 
klęska Pees 


Nie , Dopięli swego , Ale " prawa strona " dała im 
szkołę e Wraoają podrapani , trochę przemokli , trochę ob— 
a „ 0 ścianie mówię z pełnym szecunkiem „ W górnej partii 
wypatrywali możliwości przejścia Ttenióscók AHO To W 


przedłużeniu drogi Stolika : 


— To się da zrobić — twierdzi Doktór — ale trzeba trawersowad 


w lewo nie w prawo . 


Właśnie tam przy trawersie w prawo , 30 metrów poniżej 


krawędzi , dwa dni temu Stolik poleciał po raz trzeci w 2y- 


ein , a doktór zgubił kapelusz . Tak mówi logenda.Ka -— 
pelusza teraz nie znaleziono , natomiast Czesio powiększył 
swą kolekcję o strzępy zbutwiałej liny ‚ pętlę i dwa haki, 
Dzwoniąc żelastwem otwiera teraz zwycięski odwrót + 
x 
x x i 
Pustka już stoją wszystkie trzy koleby. Zeszía ku Roz- 


toce partja patriarchów z eskortą , napicty pozwijane, stan 


zaludnienia Czeskiej zmalał do ośmiu głów. 


Zacisznie i przytulnie wygląda zielone dno doliny z 
wysokości progu Zmarzłego Stawu .Zziebniete słońce śliz ~ 
ga się po urwistych płytach spływających w przejrzystą toń 
Śniegi dyszą chłodem.Czy doprawdy jest tak zimno „czy trze 


sie nami emocja ?... 


Smieszne „Też przecież nie my mamy zdobywać diretis- 
simę na Galerii. Jesteśmy o wiele poniżej 1 dziś wogóle nie 
będziemy się wspinać . Ale gdzie oni są , Stolik i Bett 


Zadzierając wysoko głowy, błądziny oczami po kplosal- 
nych spasztach Galerii, odszukujemy wzrokiem nowy szlak wy- 


kreślony trzy dni temu i urwany tak blisko kresu . 


Bystrooki Maciek wskazuje Jurkowi jakieś iluzoria e- 
parte na pionowym żlebiku i systemie diablo wyślizganych ze 


cięć + Muszę im wierzyć na stow • 


Karki nas już bola od tego gapienia się w pion, gdy 


wtem — Jurek zaczyna ces nabeżnie szeptać . 


—Są, są... daję ЅХото... o tam... jeden zjeżdżas.. ®, jak mu 


się lina kołysze!... Ależ tam przcwiecha... 


Dlaczego ja nic nie widzę? Komin z nyżą? Gdzie? Ten 
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czarmy, czy ten oświetlony?».» Кайа mi milezcć i nie praeaz- 


xedzać. Nie buntuję się i zdaję całkowicie ną dwugźos spe- 


~ Sciągają line = słyszę demoniczny szept nad uchsm ~ Żje- 
chali z tarasu na tę ptyte gazis ich noc zaskoezjdia... Nie 
bedzis więcej jak sześćdzisesiyt, może pięńdziasiąt matrów. 
~ Patra- żel- sufierskim basem wtóruje Maciek — Tam, od tej 


turniczxi w grani przoprow weds liniesoa 


midzę! Narsszeis widael.«. Dwie szara ckruszyny na p- 
chyłym gzymsigp. Oddalaje sie powoli об słesie. Jatra nić 
liny rydłuża się skośnis w lewo. Koracze się nixłe echa Sto- 


lik zabija hara 


- Redzie ściągeś сака ьо Nig, ¿zio Geldjeee Patrz , jak 
się rozciaga!l Јах gumowył»». Alo? krokis.. Dot usł do ko £ 


minke gio. 3 


Mam kark odręrwiały i sziyvny. Lecz nie mogę się опо ~ 
516 dc zmieny pozycji. Patrzę tachtannie 1 dygocze y jak ~ 
bym to ja sem był tam wytoko, E 6O0C-metrowa pustką pod no- 


gami » 


сае desnodizi de Stelikae Cofa się nieco. Bije hak. 
Stoláx 1úzio skośnym sraversem w Lawo, chowa się za prze ~ 
wieszkę. Wrooeck czoza. Dug, Atraserie długo to trwa.Chy— 
be za trzy minuty» Rusza weeuzc19. Gite 22616, jakoy go 


perkneta ta gXeboks plane civain. 


Fo jaximó czasie doletuis nes stavy, sxadiutxi głos . 


Dalekie echo zwycięskiego ryku» Jaszcze chwilę czekamy z 
23 
6 


© 2 


biciem serca, оту to nis sygnał elarmu... I odwracamy sie, 


rozpromienisni 0û Gaierli, 
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- Przeszli! — mówimy chórem 1 kordialnie klepiemy się po 


plecach» 


Blade refleksy słońca na krawędzi Galerii stały sie 
różowe. Cień zasnuł jezioro. Nie odchodzimy jednak.Choemy 


doczekać ole zwycięskich"Wątlaków" 


Narazie słychać robne lawinki kamienne. Jakoś dziw- 
nie nisko. І zbyt często. Ach, to Fräulein Doktor z Żór - 
Me wad 
towłosym grzesiem wraenj™ BA zdóbywozaj wyprawy. o 
Ciggnac za sobą tonny plargu i głazów.mniej na по ~ 
gaoh więcej na spodniach = lgdujo aziolna taterniczka na 


ŚCiGZOEa 


Zrobiliśmy problemi- obwieszoza, 

= Nie?l... 

~ Pierwsze letnie przejście Prezotgozki pod Kaczę.Be trud- 
ne.Krucho, że goś strasznego „Dostałam kamiunium dwa re 
zy. 

Mażol= zgadaany się chéreme 


Nadoigga 1 Grześ, 


-Stolik zrobił "Srodek" — raportuje — Patrzyliśmy cały 


czas 2 przułączki. Ju sohodzg, ale powoli. 


А, skoro take.» Zresztę ozyni się haniebnie zimno . 
Trzeba wracaó, by przenieść biwak do koleby i przygotować 
jadzo dla zdebywoów. 


Kolosalny żółty księżyc toczy się po grani Pustych 
Turni pod niebem jesnym. od gwiazd, ¿dy poprzek krwawy dym 
ogniska ukazuje się zmęczone, wygłodniało oblicza zwycięz- 


ców. Porcja ugnanige.. 
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Czwartego dnia "Czeskiej" zwijamy line na tarasie ба ~ 


lerii. 


Hanka zapatrzona w gotycką nawę Mrynarza, e niezliczo- 
nych wieżyczkach czerwonych od słońca. Maciek grzebie w wy- 


dobytej z pod głazu puszce z biletami : 


- Klub dątłych i Wesołych zawziął sie na Galerję -stwierdz* 
my z dumąa 

Nie tylko"Wiw". 

Gay nase abr Steine partie miesz — 


kańców Czeskiej, Żółtogłowy przybiega z sensacją : 


— wiecie? Z Zakopanego przyszła ekspedycja filmowo - "to — 
graficzna. Finansuje firma X. Zakopiańcy powiadają,że jeze- 
11 oni nie zrobią przejścia Galerii Środkiem — to nie zrobi 
tego nikt.Jutro idą do szturmu. Zobaczcie jak sa zaopatrze- 


nil. 
- Widzisz, jakaś ty Świnia, Stolik! — orzekamy chórem. 
Stolik bardzo się wstydzi. 


5.р.В. 
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W I SEZONIE ZIMOSYM nie zanotowano ani jednej wyprawy 
taternickiej. Było to wynikiem zarówno ogólnej sytuacji,jak 
i ciężkich przeżyć ossbistych znakomitej większości wspina- 


czy. 


W I SEZONIE LETNIM pustka panowała w Tatrach. Zwłaszcza po 


stronie słowackiej zamarł wszelki ruch nie tylko taternicki 
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lecz w ogóle turystyczny. Słynne uzdrowiska podtatrzanskie_ 
daremnie czekały w tym roku na 20804, 

Po stronie polskiej wazalkl ruch w otoczeniu Doliny 
Białej Wody 1 Jaworowej oraz w Dolinie Pięciu Stawów Pols- 
kich został wstrzymanyż bardzo Aloliczni wspinacze, zero ~ 
madzeni w Zakopanem, ograniczyli awd) teren działania pra- 
wie wyłącznie do najbliżesej okolioy Hali Gąsionicowaj o 

Większych wypraw nis odbywaho,tak iż kronika sezonu с 
graniczyła się do kilku zuledwin krótkich wspinaozck, 

Największym sukoesem sezonu byXo +... trawersowanis Za 
Diogo Konia 111 Jest to najdobitniojszę oznaką tego, z ja- 
ki.i trudnościami musieli waldzyd of niuliczni taturnioy , 
którym udało się dostać do Zakopenogo, by przedostać sie 
ohoointby w rejon Morskiggó Oka o 

Streszczając, tak ubogiego w działnincść górską roku 


daremno szukaó na przestraeni ostatalen pięćdziesięciu late 


Rierwszy okres Il SEZONU ZIMOWEGO , Po prawie półtorarocz 
пе) przerwie poczęli taternióy powoli zbowu odwicdzać Tat- 
ry. Ruoh turystyczny ograniczył się wyłęcznie do najbliż ~ 
ezogo otoczonia Hali Gęsienicowuj: Ostra zima 1 ciężkie wa 
runki ekonomiczns pozwoliły jedynie taternikom zakopiańs ~ 
kim na wzięcie udziału wo wspiłnaczkach Bimówych. Z powo = 
du dużych trudności komunikacyjnych nie otrzymaliśmy jesze 
eze dotąd bliższych szozegézéw © dziełnlności wepinnozy za 
kopiańckich. To też pełno seprawóżdanie z sużonu ukażo się 


dopiero w jednym 2 najbliższych zumorów • 


KRONIKA LETNIA I sezonu z powodu braku miejsca w bieżącym 
numerze ukaże się dopisro w przysżtym roku. 


KOLE 
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Zaczęło się jak zwykle. 

“-kolebie i przed namiotem przygotowania do wyprawy 
były w pełnym toku. Na maszynce wesoło bulgotała wodaHa— 7 
neczka szykowała smakowite kanapki, Stoliczek «czochruł 
się w spiworze, Maciej od dłuższego czasu usiłował nało— 

Żyć but, a ja goniłem oczami AC po grani słońce . * 
Szybko minęło śniadanie. Opuszczamy obozowisko. Piefwe zy 
dłuższy odpoczynek przy Litworowym Stawie • 

Południowa ściena Hrubej, eel naszej dzisiejsżżj Y 
prewy, spietrza się przed nami jak wielka piramida. Bys-- 
kutujemy nad możliwościami znalezienia w niej drogi.Zge— 
dzamy się na jedno : trzeba wejść w ścianę w linii spad 
ku wierzchołka, zostawić po lewej stronie wielką pertję- 
przewioszek i szukać możliwie najkrótszej drogi na szozyte ` 
Nim stanęliśmy pod ścianą, spory kawał piarżystego po + `` 
dejście dobrze dał nam się we zhakł.siążemy sie we dwóch « ` 


Maciej został na buli z którcj ma doskonały wgląd w ¥ 
po JAŚ Г 


am- 
ścianę. Będzie pomagał przy wyszukaniu drogi i speźniał ro- 
le fotografa wyprawy. 

Pierwszy atak na ścianę nie powiódł się. Po kilkunastu 
metrach trzeba było niestety wycofać się i szukać wejścia w 
innym miejscu. A za tem druga próba. Powoli niemal centynetr 
po centymetrze, zpskujemy na wysokości. Ślady pęknięć,wyżło 
biome przez wodę zagłębienia i chrepowatosci na wygładzonym 
granicie stają się szezeblami, które maja nas dopfowadzić na 
szczyt. Sciana jest lita „mocna ‚nagrzana słońcem, przekreś — 
lona białościąę liny gubiącej się w szezelinach i załamaniśch 
Ręka z lubością przesuwa się po niej. 

Jesteśmy już wysoko. 

Sylwetka Macieja na buli jest śmiesznie mata. Małym też 
wydaje się Litworowy Staw podobry do okrągłego lustra odbija 
jącego białe chmury w wieńcu szczytów. Stoję teraz na dość 
wygodnej półce przywarty do ściany i uśmiecham się do haka 
wbitege akurat na wysokości moich oczu. Darzę go dcbrym spoj 
rzeniem, bo mu ufam, bo wiem, że wytrzyma. Sprawia mi niemal 
przykrość to, że za kilka chwil będę w niego walił młotkiem, 
że przypnę go do pętli, ze zmiesza sie 2 innymi, że zapom - 
nę o nim i że kilkanaście metrów wyżej już go pewnie nie poz 
nam. 

Słońce wylewa na nas istny potop ciepła. Pod jego wpły— 
wem granit nabiera nowej, nieznanej mi dotąd właściwości _ 
pachnie. Zapach jego to najczarowniejszy cocteil z promieni 
słońca, wiatru chmur, zwojów liny, rzy haka, stalowego brys 
ku karabinka, może uSmiscnu towarzysza, przestrzeni, pogody i 
radości. Przunike mnie całego, jest już we krwi i tetnieca f 
la wynsłnia mia mózg, oczy i usta. Muszę о nim myśleć. Jest 


go pełno dookoła miie i we mnie. Nie bronię się — jest jak 


radość, Trzeba iść wyżej. 

Z w pewnej chwili znaleźliśmy się w miejseu, które nie 
rokowaro żadnej radziej prócz odwrotu. Nal sica przewietszk 
ki nie do przebycia wyraźnie kpig ze wzroku szukajace dro 
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gi wśród ich jabiryntu: 
ціејв ~ podcieta Ściana najeżona garbami przewiaszek. Tra — 
wers w prawo, czy się uda f Ma оа tę zaletę, 23 stanowi je- 
dyna możżłiwość. Z naszego ае i ten kierunek drogi ma 
ke przedstawia szan6a, bo musi się skończyć na olbrzymiej 
stromej płycie. Smutno myśleć o powrocie, gdy znaczna część 
Soleny jest zrobiona» 

Radosny okrzyk Stoliczka zwiastuje, że znalazł droge ~ 
pionowe pęknięcie, którym uda nam się wydostać ponad " nie- 
możliwość”. 

Кува na płycie nie należała do najwygodnisjszych szla- 
ków. Szeroka i wygodna na początku, stawaza się wyżej coraz 
węższa, chwytów miata coraz mniej aż sreszeic uacierała się 
prawie bez Ślndu, | 

Papieros palony na stobieńku pod płytą ma mnie pokrze- 
pić na dalszą drogę» Zaciagam się dymem i czuję, że wchła = 
niam z nim nową falę zapachu idata od tlacego się w słońcu 
granitu.  Zatracam Świadomość miejsca. Tylko granit pachnie 
— јак pachaie I Przywołuje mnie do rzeczywistości dźwięk wht 
Janego haka. To Stoliczex żaczyra atakować тузе, Już posze® 
Trzymam mocno w antics Line i staram się uważnie śledzić je 
go kocie ruchy: Cddala sie. Jeszcze kilka metrów і straci ~ 
łem go z oczu. Rozwijająca się powoli lina jest dowodem, że 
ciągle idzie naprzód. Oddycham wolno i głęboxo. 

Li-ny ~ LI — ny t 1 

Powtórzony stokrotnie przez echa okrzyk Golatujs domie 


Nie bardzo wiem oo się dzieje. Instynktownie przylenarem do 


= "Ją z 
Ściany i czekam szarpnięcia. Niekończąca się minuta upływa 
bez zdarzeń. Jeszcze kilka chwil i słyszę głos towarzysza: 
— Zaczadziałeś ??— Ma rację. 

W momencie, gdy wyciągnął rękę po chwyt nie starczyło 
mu ligy. Nie міса tylko czy to ja zawiniłem, czy pachną ~ 
cy granit. Staram sie to wszystko Stoliczkowi wytłumaczyć, 
że ten nowy zapach otoezył mnie, że mnie oczarował, że spa 
ralżżował ruchy. Nie chce zrozumieć i powiada : 

=" Y ścianie granitu maieży sie trzymać. Na wąchanie 
starczy cd czasu w kolebie, a w wolnej chwili pozwalam el 
obwąchać wszystkie maliniaki w Kaczeh"- 

Jest wyraźnie zły. Przyrzekam więc sobie zerwać z 
wszelkiego rodzaju zapachami a dobrze pilnować liny i ha — 
ków. Stoliczek poszedł dalej: 

Jak na złość mimo przyrzecgenia, czuję , że coś złego 
dzicje się ze mną. Mózg mam istotniu zaczadziały, ręce ił m- 
gi jak z waty. 

Przychodzi moja kolej. Mechanicznie wybijam hak i ~ 
wchodzę w русе. Trudności drogi coraz bardziej narastają.. 
Zatrzymaję się dla nabrania oddechu i aby wygodniej odpo ~ 
cząć wsuwam sie w rysee 

Mam wrażenie , że coS mnie trzyma przy ścianie.Zapach 
granitu jest wszędzie. Wypełzkze ściany, oblepił mnie 1 
mocno do niej przyciska. Jestem pewien, że mogę chodzić tez 
stopni i chwytów. Idę dalej. Pue się szybko w górę. Мат wa 
żenie, że nie napotykam żadnych trudności. Rękami i noga- 
mi poruszam pewnie tylko dlatego, że nie mogłem zostawić 
ich na drodzey Jakieś ostrzegające dźwięki, może to głos 
Stoliczka, ale nawet nie docierają do mej świadomości. 

Gwałtowne szarpnigcic. ~ Poleciałem. Olbrzymie wahad- 


ło wyrzuciło mnie na przeciwległą ścianę ~ ściana pachnie 
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ale jakoś inaczej. Rozumiem ~ palngXem jednak w ścianę, a 
nie w zapach. 

=" A teraz też ci pachnieP- pyta Stoliczek patrząc na 
civknaca mi po twarzy krew-"D2ig » to juz i kolecja pewnic 
nie będzie ci pachniała. Zawsze to lepiej trzymać sie chwy 
tów niż wietru”- zrzedziz żartobliwie. 

A ja powtarzam z uporem : A jednak granit pachnie - 


Pachnie granit. A słońcam nagrzany najpiękniej. 


S.B. 
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ale posiadał również zasad - lis | 
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kg NR, m | j ) 
tem na dużej preestrzeni, po- || ur j 
wodował zbyt intensywnu tar | + и 6; 
cie, które dawało w efeko їе F е, | 


zjazd bardzo powolny i nius | 


równy, niejako skokami w mo- 
mencie " popuszczania" li ~- 
ny. Dalej : lina traca nie ~ 
raz boleśnie udo miała ten — | 
dencję przesuwania się w xis 
runku kolana , lub gorzej , ' 
kroku, zacinajac się, przecie 
rajao spodnia i krepujac w 


SG = 
znacznej mierze ruchy nogi na której zjazd się odbywa . 
Wszystkie te niegogodności można usunąć, stosując jako ło— 
zyske ruchu nie udo lecz karabinex. 

Zasada manipulowania liną pozostaje właściwie ta sa - 
ma. Ydogodnienie polega na tym, że odcinek liny, przesuwa- 
jący się pod udem, zastępujemy nieruchomą petla.Przewiasu- 
jemy się nią w pasie tak, żeby węzeł /w/ znajdował się z 
tyłm nieco na doku , a wychodzące z nisgo końce Starezyty 
na przeciągnięcie pod udem między ragi Í «umocowanie kara ~ 
bińka / fre 

Lina zjaziowa przechodzi nie pot udem lecz zzzez ka — 
rabinek, cd niego w górę pizez ramię sked zwisa uchwycona 
opuszczoną jedną ręką, druga wzniesiona trzyma część liny, 
idącą оё góry do kererinkas Obis rege regulują szybkość 
zjazdu tylko przez lexkie zacziśniesie Głoni. Z nosréd do -- 
tychczasowych prób posZugiwaria się tym systemen wysunię— 
to zastrzeżenie, że zjazd odbywa się ze szybko. Nie weho — 
dząc w to, czy taki zaczuy gest wogóle istotny, należy za- 
znaczyć, że gxfuny punkt zawieszenia i tarcia, znajduje się 


pod bardzo ostrym karem /s/ ə Zwolenzioy zatem powolnego 
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zjazdu powinni «umicszezać Karabinek nie wyżej, Jak ne wyso 
kości pasa. Im wyżej bowiem będzie położony karabinek, tym 
bardziej rczwarcty kędzic ket левшей а liny a еселе wer 
cie a więc szybszy much. Anschronisel , którysh przeraził je 
dyna zreszta inowacja użycia отоолеј nesli,moge przewią — 
296 sie w sposób wyżej opisany zemiast petig diss Wera =. 
cyjną lub w razie jej broka Jednym e iudnc.zwisejącjea EO 
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PROFESOR DOKTOR TADEUSZ OSTROWSKI członek zwyczajny Klubu 
zostať wycrany w czerwcu 1939 roku profesorem zwyczajnym 
chirurgii Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Józefa Pił - 
sudskicgo w Warszawie 2 me ozjąć kierowniotwo II Klini ~ 
ki Chirurgicznej tegoż \yärietu we wrześniu 1939 roku. 
Profesor Ostrowski byz bardzo czynnym taternikiem 
w pierwszych latach obecnego stulecia oraz jednym z pio ~- 
nierów taternictwa bezprzewodnikowego. 
Przyjezd Profesora Ostrowskiego do Warszawy przyczy- 


пі się bezwątpienia do nawigzania między nim a taternika- 


mi warszawskimi młodego pokulanin przyjaznych stosunków. 


"START POKOLENIE" w Tatrach. Inż,J.Chmielowski ,yrof.dr.Z. 
Klemensiewicz,inż.J Maślanka 1 ¿no.dr.S+K.Zaremba wyszli 
w sierpniu 1939 roku na Anti Szozyt Wyżni granią od Biał" 
czańskiej Przełęczy Wyżniej. Stąd dwaj pierwsi zeszli gra- 
nią na Przełęcz pod Ntynarzom i dale) do Doliny Zabich&a- 
wów Białczańskioh, pozostali zaś poprzez Czeską Przełęcz 
kę, Dolinke Spacowa i Spadowg Przeżączkę zeszli do Doliny 
Czeskiej. 


NOWE TO GA BDY W TATRACH 


TRZECIA KOLEBA Y DOLININ ТАТО GASZENICOWYCH znajduje ale 
о 50 kroków na półroc ой póxnoonego brzegu Zielonego Sta- 
wa. Nadaje się na dwiy osoby,0kap ma niski.Jest dość prze- 
wiowna.«ymaga dodatkowego otnurowania wejścia.Otwór wyj 8-- 
ciowy jest skierowany ku półudniowemn zachodowi.Kosów -= 
ki pod dostatkiem dookowa. Woda ò 50 kwoków w stawie, 


Podał S.D.B. 


= 8 = 
SKALNE DROGI 
sVIENICA.Warieant na рый ы © Te ise _ 
dz i e .J.Chorzewska i W.Stanisrawski, 7 sierpnia 1951г. 
Wa r i aan t n je 68 t peu 0 Yu 
Wejście na skały nieco na prawo od czołowej ściany 
pn.grzędy /kopczyk/. Stąd wprost w górę wysokimi stopnia 
mi i ściankami , poczem ~ po kilkudzksięsiu metrach ¥ 
przez trawlasto - piarżyste stopnie i platformy , poprze- 
gradzane gcionkami i skałkami w górę, z odchyleniem w 
prawo i votem w skos w lewo przez płyty na trawniki, któ— 


rymi w lewo na krawędź północnej grzędy. 


MIEGUSZOWIECKAI SZCZYŁR., Wa r lany 
до. drogi pn „8 ош a nę :(Cz.fryniewiecki i T. 
Orłowski.24 lipca 1938 roku. „ariant bardzo trudny i bar- 
dzo eksponowany . "kara lita. 

Drogą 392 JCh i MS do ” łatwej ,skalistej гуппу",Ъе ~ 
dacej lewym, górnym ramieniem, opisanego pod Nr.392 JChi 
MS zachodu. Rynną kilkanaście metrów w górę do miejeea , 
gdzie odsłoni się nam po lewej stronie widok na moxry próg 
depresji, ograniczonej z prawej strony filarem, ` 

Stąd bardzo trudno w lewo poprzez gładką płytę pod 
próg i przez niego na mary stopieniek. Stąd bardzo trudno 
w pr.wskos ku górze na ostrze filara, osiągając go эша. 
nie poniżej ostrego i stromego odie OS Sstrzem f- 
lara wprost w górę , pod koniec juz łatwo na przexaczke w 
grani południowo — wschodniej.Z niej granig na wierzcho - 
Жек. 

PRZEGECZ POD RY SAM тке jA GL G o a 
pda +: w se h . wW.Birkenmajer,d Sawicki i W.Stanistawski, 
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15 lipca 1950 O. SD 2 3 аа do se trudna. a 


DAA rz ө go Stawu W o Dba ae Tees 
See) SS O EO Baz mn JW mints . 
Z najwyższego „ tccznego piętra Doliny Czeskiej 
żlebem, spadajacym z Przełęczy Pod Rysami ku pd.wsch. w 
górę, po Śniegu do miejsca, gdzie otwiera się możiiwość 
wejścia w prawo na szoroki grzbiet żebre , Cgraniczające— 
go wspomniany żleb z prawej strony » Nim wprost w g°re,po 


czem, już w pobliżu przełęczy, w lewo ne tę ostatnią» 


GALERIA CANXOnA-Novwe dos a od 
pa. W.Goszawski i T.Orzowski, dnin 50 lipca i 3 sierp ~ 
nia 1939 roku. Droga nadzwyczaj tz y пе 
mę ое VEO WS o DER sf опто Wen Beas % 
Skaża jt Wa «u С Bens Det. © 
р т e psa atts goods im „дезе skro 
o 1-6 „Goa Skoro Ef ogee l no 

W linii spadku środka urwiska wrzyna się w Äcianenb- 
wielki komin,ograniczony w prawej strony wybitnymi prze — 
wieszkemi.Oroga 575 JUh i MS do piarżystego kociołka u 
stóp ściany. Stęd lewą gerseda wyżej wspemniazago kominka 
wprost w 8ól2:na nalońkę Di Zeke now papan  przewieszek 
Teraz wpróst poprzez przewieszki ł dalej w górę w kierun 
ku wybitnego. płyżowogo znolęcia. Nie doohcdzęc do niego* ~ 
trawersujemy w or. kilkanajcio m wygodng półką do kominka 
schowanego za małym Zcberkiem.Stad krótki trawers w l.i w 
górę stromą ,krychą сува na odpęknięto bloki w otwartej 
S$Siunie.Nad nami olbrzymia płyta,przecięta wybitnym, pozio 
mym zacięciem.że stencwiśka za blokami trawers w lewo do 
dolnego lewego kata pzydsy. Tera wprost w górę aż do pęk = 
nięć w płycie £ przy ich pomocy w pławo pod xonizo nieco 
sie obnizajec,na przełgezię między wybitnym odpeknietym 


blokiem a Ścianą.Z niej na biok.Następuje krótki trawers 


- 8 40 <= 
wygośną półkę w Drow górę а potem ok.30 m w lewo w górę aż 


. 


na stanowisko w otwartej ścianie tuż za niewielkim w niej 
żeberkiem.Stąd stromymi stopniami skalnymi wprost w górę + 
aż na wysokość olbrzymiej przewieszki w żebrze na prawo od 
nas,poprzez którą trawersujemy w ff. do ukrytego za żebrem Z: 
rozwartego zacięcia.Zacięciem wprost w górę,aż popod nakry 
wające je puzewieszki,a potem trawers w prawo na maleńką 
skalne późcczkę pod przewioczuzymi ska4ami.Z niej wprost w 
górę poprzez przewicszxi do nowego , wygodnego,rozwartego 
zacięcia.Stąd kilkunastometrowy trawers w lena otwartą <h-— 
nę i nią wprost w górę około 50 m na olbrzymią płytę.» 

Z lewego górnego brzegu płyty trawers w lewo popod 
przewieszonymi skałami do wylotu ukrytego dotychczas przed 
nami kominka.Z prawej strony widzimy wybitny,odpekniety a 
Ściyny blok.Z wylotu kominka na przeXaczke między ścianą a 
blokiem,a 2 niej па ów klok.Tuż nad nami olbrzymia płyta + 
Poprzez nią w prew górę aż do jej końca 1 dalej w l., prze- 
wijając się poprzez małe Zeberko na nowa,mniej stromą pły” 
te.Nad nami kilkunastometrowa pionowa ściana.Poprzez Sci 
ne wprost w górę na wygodne stanowisko w pochyłym zacięciu 


Zacieciem poprzez dwic пайдо wybitne przewieszki skośnie w 
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CZZONKOWIE KLIBI: J мулі $ 15 Statutu Klubu Wysokogórskiego 
P P et podajemy Жолай Бот, Le peo kaw Omar Day — 
nin = Borkowski / Werszawa,/ został przyję - 


ty w poczet członków zwyczajnych Klabu i przystąpił do Ko- 
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